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Dla dotkniętych klęską przez powódź mieszkań­

ców cyrkułu larnowskiego, następujące składki do­
b r o c z y n n e  Komisyi gubernialnej nadesłane zostały:

| ) Ód Jego Excel. JW . c. k. Komisarza rząd o w e­
go dla Królestwa W ęgier p. barona Gerynger
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Z a  które to da ry  ła sk aw y m  dobroczyńcom w imie­
niu unieszczęśliw ionych, przynależne podziękowanie
niniejszem w y raża  się. . . . . .

Z c. k. Komisyi gubernialnej.M * U/ • IX •   . I
Kraków d. 14 marca 1850 r.

Przegląd polityczny.
W szy stk ie  dzienniki europejskie, o ile do nich 

do sz ła  wiadomość, zajm ują sie w tej chwili w y­
padkiem wyborów w P aryżu . Niechcemy bynaj­
mniej szerzej się nad tym faktem zastanaw iać, 
zdanie nasze w yrażam y poniżej, tu tylko zw ra­
camy uwagę dla teg o , że w ypadek ten, aczkol­
wiek w edług nas zbyteczną do niego przyw ią­
zują w a g ę , zajmuje wszystkich um ysły . Z  a r­
tykułów . wyjętych z dzienników francuskich, s ta ­
raliśmy się ‘czytelnikowi przedstaw ić obraz w ra­
żenia, jakie elekeya 10  m arca sp raw iła  na naj­
celniejszych organach stronnictw w P a ry ża . W  cią­
gu jednego dnia papiery sp ad ły  na g iełdzie  o 
2 franki; od trzech dni deputowani w Z grom a­
dzeniu, obcy rozprawom toczonym, gubili się z po­
czątku w domniemaniach, a następnie z radością 
lub trw ogą liczyli wota złożone. \V  obozie kon­
serw atystów  popłoch i zamieszanie. U la  czego?

Czyi i ż spraw a porządku rzeczyw iście je s t na­
rażona; czyliż F rancy  a  ma się powtórnie zanu­
rzyć w morzu krwi b ratn iej, zginąć w otchłani 
anarchii lub wojny domowej ? Bynajmniej — dość 
przeczytać kilka artykułów  dzienników zw ycięz- 
kich, aby się przekonać, że opozycya daleką jest 
dzisiaj od wszelkiej myśli powstania. Jeden  z naj­
radykalniej szych organow francuskich Voix  dn
P el,,dc  g łosi, że ktoby chciał teraz w yw oływ ać 
demonstracye w P aryżu , hyłby zdrajcą wolności. 
1 rzeczywiście pocóżby nuano SK.ukac " p e ­
wnego zw ycięstw a na drodze nowej rewolucyi, 
kiedy tryum f legalny w przyszłości im się -  
śmiecha. W szy stk ie  organa g ło sz ą , ze P ary ż  
jest spokojny, że nie było  żadnego zbiegowiska, 
żadnych manifestacyj.

D otychczas wiadomym je s t rezultat z 2 2  elek
cyj w departam entach, z tych 15 obrano z o p o - ; “ 'W.' "    - i , , , . , .  "zisiejsz

■ -  byśmy ' “ I ™ "zycyi, 7  z kandydatów w iększości; chociażbyśrny 
przypuścili, że w pozostałych 6  wyborach opo­
zycya odniesie zw ycięstw o, ogólna liczba kan­
dydatów republikańskich wyniesie 2 4 ; liczba zaś 
ta na zmianę większości w Zgromadznniu stanow - 
czego w pływ u w yw rzeć nie może. I  z tej więc 
strony można być zupełnie spokojnym.

G dybyśm y rzecz głębiej badali, choć nie lu­
bimy się bawić złudzeniam i, możebyśmy w w y­
padku tym potrafili w yszukać dobrej strony, m o- 
żebyśm y jgo uznali jako zbaw ienną p rzes tró g  dla 
w ładzy  i Zgrom adzenia. Może ona nakłoni pre­
zydenta do połączenia się z w iększością i oto­
czenia się m inistram i, którzy okażą się go­
dnymi Francy i, może przywiedzie większość do 
słuszniejszego uznania praw  m niejszości, do u - 
szanow ania jej opinii i pewnych nieodzownych 
koncessy j, może ochroni F rancyą  od podobnych 
ustaw  ja k  prawo wychowania lub prawo gmiiine, 
może w reszcie potrafi ostrzedz ministra spraw  
wewnętrznych i prefekta policyi, aby takiemi dro­
bnostkam i, jak  drzew a wolności lub wieńce ba- 
stylli nie jątrzy li próżno drażliwego ludu, który 
kocha się w  symbolach tak nikomu nieszkodli­
wych i do nich tak wielką przywiązuje w agę; 
może w końcu nakłoni rząd, aby  postępując z tak­
tem i energ ią , skupiał w około siebie w szyst­
kich ludzi dobrej woli, a n ieodstręczał ich g w a ł­
tem i niepchał w obóz socyalistów , do którego 
żadnej nie czują sympatyi.

pod bronią — wiemy, jaka to od owej epoki była neu­
tralność Kosy i w sprawach niemieckich. Dzisiejsza

W iedeń 16 marca. Wszystkie dzienniki w iedeń­
skie zajmują się notą rossyjskiego gabinetu w spra­
wie greckiej; organa ministeryalne, jak  łatw o pojąć, 
jednomyślnie ją  pochwalają; W anderer  takie o niej 
taje zdanie: „Nota rossyjska pieomieszka najrozmait- 
zyeh wywołać sądów. Znajdą się ludzie, co w tein 
wystąpieniu Rossyi widzieć będą zabezpieczenie po-

jednomyślnie ją  pochwalaj 
daje zdanie: 
szych wywo
wystąpieniu Rossyi widzieć będą zabezpieczenie po­
koju i zastraszenie lorda Palmerstona, inni ujźrzą 
w niej początek nowego zawikłania całej tej spra- 
wy?,.gdy Rossya, bez taktu, chce uważać ją za normę 
całej zagranicznej polityki Anglii. I to właśnie sk ła - 
ma cło tej ostatniej opinii.

„W iadomo, że noty rossyjskie niezawsze są wyra­
zem rosyjskiej polityki. Dypl°macya rossyjska nie 
samemi działa tylko notami. C o  hr. Nesselrode pisze, 
to pojmują ajenci jego tak, jak  sam chce aby pojmo­
wali. Nieraz widzieliśmy, że gabinet rossyjski, in- 
!*yc'[ jeszcze używa środków, aby znaczenie not swo- 
18J.8 i wyj?»ni*. znanej noty z 12go sierpnia 
sw o vv której Rossya objawiała przyjazne zamiary 
siew*5 Wi,S*ędem Niemiec, w której oświadczała, że 

węvvnętrzne urządzenie Niemiec i w ogóle w sto- 
" n.,(nu'eckie mięsżać nie będzie, i tvlko dla w ła- 

h ,>!5pieczeństwa od ruchów zaczepnych, stoi

. . i •’u ,, ■> 1,,rzaprzecze-
me pisana była pod wpływem uczucia, że fei note- 
ga , jak o  wielkiego mocarstwa na wschodzie, nara­
żona jest na szwank. M ocarstwo, jakiem jes t Rossya 
jezli chce utrzymać swoją stanowczą przewagę nie 
może znieść dwóch klęsk po sobie następujących, mia- 
nowicie w kwestyi wychodźców i w kwestyi grec­
kiej. Śmieszną byłoby 'rzeczą przypuszczać,' aby lord 
Palmerston nie w iedział, że Anglia nie jest jedyną 
protektorką Grecyi, i że wszystkie kwestye kraju 
tego dotyczące obchodzą również dwa inne mocarstwa 
opiekuńcze, a zatem powinny im być komunikowane. 
Lecz  Anglia w ied z ia ła  od począ tku , że  w tej k w e­
styi będzie osamotniona, że nie może liczyć iia F r s n -  
cyą, której p rezydent szczyci się z tego że cesarz  
M iko ła j  zowie go swoim „wielkim i dobrym przyja­
cielem , a tern mniej na Rossyą, która z rozmaitych

■ pięuno i AMAi îAaiiiŁ, a whiz guy ma Iłrecya 
w swym ręku, może słuchać jakie mu uczynią pro- 
pozycye, w miejsce tych, jakieby w przeciwnym ra­
zie sam czynić musiał.

Nota rossyjska zdaje się czuć dobrze to wszystko! 
Niech się nikt jej tonem nieda uwieść ani zastraszyć. 
Byłoby dyplomatycznym błędem mniemać że ona gro­
zi, czyni tylko przedstawienia. Rossya nigdzie nie 
protestuie przeciwko temu co czyni Anglia, ale tylko 
przeciw temu co czynić chce bez j e j  w ie d n y :  bo wszak- 
żeż w najważniejszym punkcie, zajęcia w y s p  Cervi 
i Sapienza, nota wyraźnie oświadcza, że A n g lia  n ie  
ma prawa od samej Grecyd wysp tych domagać się, 
ale że tylko w porozumieniu z Rossyą i Francyą kwe- 
stya ta może być rozstrzygniętą. Co się tycze osta­
tnich wyrażeń noty, może nigdy jeszcze niewypowie­
dziane tak stanowczego uznania wyższości Anglii, a 
Rossya ośmiela się tylko napomknąć o skutkach mo­
gących stąd wyniknąć dla stałego lądu! I to nazy­
wa pewna część dziennikarstwa groźną notą, i już
się cieszy, że odwiecznemu niepokoicielowi zawiązano
ręce!“

-— Czytamy w Lloydzie: J . E. minister wojny hr. 
Giulay odjechał wczoraj rano w towarzystwie kilku 
sztabo; ’ ” r" ^
zajmie

Giulay odjechał wczoraj rano w towarzystwie kilku 
sztabowych oficerów do W łoch, , w*żne
zajmie stanowisko w czynnej armii, łeldm. IJegenfeldC zyim ij ■— ~ . . » —
obejmuje w jego miejsce z a r z ą d  winis eryum wojny;
Soidatenfreund  donosi z n o w u  że e < m. Gyulay tylko
na cztery tygodnie do W ł o c h  wyjec la ł , poczem wróci
do Wiednia. Na n a j w y ż s z y  rozkaz w ypravviono (e_
goż samego dnia telegraficzną ( t peszę z poleceniem
aby fd.lm w miejsc, i!'! '" ' S» U* ilepesza
zatrzymał si«, ' d*lS > ? ^ c“ klw,0  rozkazów ’ 

l l v i V n n i k  M o f l l t o i  i. /  OSCUtlO  n r n r o n  ..............Dziennik ^ * ^ 9  organ urzędowy,
donosi w; ~ j, • 0 nadejściu pewnej
wiadomości, odbył się w P„r tici kon-
systorz, n;  kt̂ '  xP° 'vrót ° i Ca *• do Rzy-mu w pierwszym Ugodniu p0 W ielkiej nocv Natvcii- 
,,,iar^7ePS o m o ś r y.erÓW na wszvsJt i  syVony yaby
VV'ai nl a L u t i m l ! l L ,i0nie4ć w łaściw ym  g a b in e t o m ,  
ranizacvi sadów nici o g ła sza  patent cesarski o or- 

C  n  ,U a  Jvroacyi i Slavonii; w  po-
P .H y przedstawieniu ministeryainem, p- 8 zm er-
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ling tłumaczy się z pominięcia § 68  konstytucyi, sta­
nowiącego, że w rzeczach prawodawstwa sejm pro- 
wincyonalny tego kraju koronnego będzie miał głos 
doradczy. Nagłość przedmiotu uniewinnia, zdaniem 
p. ministra to naruszenie konstytucyi z d. 4  marca, 
przyczem i na to zwraca uwagę, ze powołani ze 
wszystkich części tego kraju koronnego ludzie zau­
fania i Ban Jellaczycz współdziałaniem swojeni dzieło
to wsparli. . . . .

— Z uwagi na powszechny interes jaki obudzają
stosunki banku narodowego, i w obec mającej się ze­
brać komisyi doświadczonych ludzi przemysłu, ze 
wszystkich krajów koronnych, celem urządzenia tych­
że stosunków — ważnem jest ogłoszone w dzisiejszej 
.r-ivpcio wiedeńskiej sprawozdanie bankowe z osta­
tniego półrocza od 1 września 1849  do 28  lutego 
r. b. W  tym przeciągu czasu nastąpiła, jak  wiado­
mo konwencya państwa z bankiem, względnie summ 
bankowi dłużnych, a następujące cyfry wykażą jak 
dalece pomyślność banku wzrosła. W  ciągu nadmie­
nionego półrocza, pretensye banku do państwa zmniej­
szyły się: a)  dług za spłacenie wiedeńskich ban­
knotów o 1 ,277 ,468  złr. 55 kr. i b)  Pow itały  z o- 
statniej umowy dług połączony, o 50 ,455 ,626  złr. 
4 8 3/4 kr. — czyli razem o 51 ,733 ,096  złr. 4 2 3/4 kr. 
Naprzeciw tego zmniejszenia okazuje się: 1 )  zwię­
kszenie zasobu monety o 3 ,573 ,585  złr. 4 4  kr. 2 )  
zmniejszenie obiegu banknotów o 12 ,295 ,593  złr. 
3 )  Spowodowane wypłatami na 4 l/a proc. pożyczkę 
pomnożenie: a)  3-procentowychasygnacyikasowych 
z r. 1849 o 2 2 ,288 ,270  złr. b) asygnacyi na wę­
gierskie dochody krajowe, o 722 ,0 7 7 ;  c)  ^bieżących

2 ,241 ,395  złr. 46  kr., i zmniejszenie passywów o 
1,678,142 złr. 25 kr. Suma jak wyżej 51 ,733 ,095
złr. 42  kr.

( Z  Węgier'). Fzm. Haynau wydał w dniu 10  b. 
m. rozporządzenie, uwalniające od asenterunku tych 
gwardzistów narodowych, którzy tylko do d- 5. sty­
cznia 1849  r. walczyli, tj. do chwili wejścia wojsk 
ces. pod felzm. Windischgratzem do Budy. Wszakże 
Lloyd  zapewnia, że Cesarz unieważnił poprzednie 
rozporządzenie o asenterunku gwardzistów.

Względnie kontrybucyi żydowskiej, wyszło 12go 
b. m. n a s t ę p u j ą c e  o b w i e s z c z e n i e :

,,Bada m in is t r ó w  p o s t a n o w i ł a ,  że w s z y s t k i e  g m in y  
jak równie familie żydowskie, które dowiodą, iż ani 
bezpośrednio ani pośrednio niemiały w powstaniu u- 
działu, wolne będą od kontrybucyi, a o ile takowe 
część swoją już spłaciły, będą ją  sobie miały zwró­
cona. CP°dpO fclzm. Haynan

— Peszteński Morgenblatt przytacza obiegającą 
pogłoskę, że gabinet zamyśla dać Węgrom pewną 
rękojmię’ szczególnego strzeżenia ich interesów, przez 
przyjęcie osobnego ministrz do spraw węgierskich. 
Jako takiego wskazują hr. Maurycego Ahnasy.

Coraz więcej upowszechnia się w Peszcie wiese 
o surowym wyroku, jaki ma zapaść na b. deputo­
wanego Paw ła  Nyary. Jedyną dotychczas zasadą 
tój pogłoski jest , że Nyary, który dotąd osadzony 
był n;” pierwszem piętrze w Neugebaude, przenie­
siony został na trzecie piętro, gdzie dwóch żołn ierzy  
postawiono u drzwi jego  więzienia.

Książe Prymas węgierski, Scitowski, od kilku dni 
jest w Wiedniu, gdzie jak  mówią stara się wyje­
dnać złagodzenie wyroku na biskupa Bemer zapa­
dłego.

wyższych, chyba za bardzo wysoką opłatą. Dla za- 
dosyćuczynienia rozporządzeniu chwycono się nastę-
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( Wiadomości bieżące). Wedle korrespondencyi 
z Tryestu w gazecie Lublańskiej, port Cattaro ma być 
przeznaczony na stałą  stacyą floty rosyjskiej, aby ta 
każdego czasu mogła wystąpić na Srodziemnem
morzu.

— A r c y k s .  Albrecht objął naczelną komendę woj­
skową w Pradze, a dotychczasowy komenderujący 
w Czechach feldm. Khevenhiiller przeniesiony zostaje 
do Lwowa, w miejsce feldm. bar. Hammerstein, prze­
niesionego na stan spoczynku.

— Const. B la tt  donosi z dobrego źródła, że kor-

skowej feldm. Hauslab
— Wkrótce ma się odbyć hcytacya rękopismów 

pozostałych po straconym komendancie gwardyi wie­
deńskiej Messenhauzerze; takowe składają z l  dra­
matu , q romansu w pięciu tomach, i historyi staro­
żytnej w 10  tomach.

^4go b. m. w nocy, strzelono w i  radze naszyl- 
dwac \a stojącego przy moście wiszącym na Klein- 
seite. » trzaf ugodził w lewe ramie z którego wy­
dobyto pos.ekany 0p(jw . Rannv żołnierz jest z puł­
ku Palombim.

WILLKIK K s i ę s t w o  p o z n a ń s k i e .
Deut. Reform  donosi z P i iu  marca: „Wia-

tnych zakładów. w szakże doszło to juz 
mości jen. Abramowicza w Warszawie, który naka­
za ł  jak najsurowiej, aby rodzice odebrali dzieci swo­
je z zagranicy, jeżeli nie chcą pozbawić ich prawa 
obywatelstwa, a sami narazić s”ię na najostrzejsze ka­
ry. Łatwo pojąć w jak przykrem położeniu znajduje 
się wiele domów. Pewien kupiec żydowski pograni­
czny nakłonił współwierców swoich do podania pro­
śby do w ładz , aby pozwoliły dalszej nauki dzieciom 
icli w Ostrowie, ale władze pruskie, wiedzą iż rzą­
dowi rosyjskiemu zależy wiele na uchronieniu mło­
dzieży przed wpływem zachodnich nauk. Tutejsze 
władze czujne mają oko, mówi dalej tenże dziennik, 
na niebezpieczne zabiegi Ligi polskiej. Rzeczywiście 
pierwsze paragrafy statutów tego związku wyrażają 
cel, który żadnej wątpliwości nie zostawia. W ezw a­
no więc pow tórnie wszystkich nauczycieli ludu i za­
pytano ich czyli należą do Ligi, w takim bowiem ra­
zie albo mają się natychmiast wykreślić, albo z urzę­
du złożonemi zastaną.

F R A N C Y  A.
P a ryż  11 marca. Przez cały dzień mówiono tyl­

ko o elekcyach, przesadzano się we wmioskach, cho­
ciaż z pewnością nic jeszcze powiedzieć nie można,

tego synowie uczęszczać

o 10 do 12,000 głosó w. O ile to jest prawdą, za­
pewnić nie możemy, podawano wszakże słówko, któ­
re przypisują księciu. „Trzeba przejść przez morze 
czerwone aby dojść do ziemi obiecanej." O godzinie 
4  zakończono wybory. W okręgu drugim na 24 ,838  
wyborców zapisanych stawiło się się 18 ,033. Dzien­
niki opozycyjne za nadto w świetnych dla siebie ko_ 
lorach podały rezultat wyborów armii. U Inwalidów 
na 2 0 0 0  głosujących 1700 głosowało za listą związ­
ku wyborczego, 300  za listą demokratyczną. L ’e- 
cenement nie wiadomo na jakiej podstawie podaje 
rezultat wyborów w okręgu Montmartre. Zamieszcza­
my go z wszelką ostrożnością, lecz ponieważ wybo­
ry jak wspomnieliśmy zakończono o godzinie 4tej, nie 
podobna więc było w wieczornym dzienniku zamie­
ścić rezultatu. Oto są liczby z Evenement: głosują­
cych 9 6 3 ,  de Flottć 573, Vidal 577, Carnot 583, 
Bonjean 3 6 8 , Foy 3 6 6 , l.aliitte 3 7 5 . U  Extaffette  
donosi Yi ws/iolktij /- pewnością, żo wielu legitymistow
wstrzymało się od wyborów, że niektórzy z nich wo- 
towali na poprawną listę zw iązku, inni zaś, że z łą ­
czyli się z republikanami. •

— Gdyby wybory nie zajmowały powszechnej u- 
wagi, ostateczne rozprawy nad prawem wychowania 
publicznego nie przeszłyby na dzisiejszem posie­
dzeniu bez wywołania żywej sprzeczki, nie dla tego, 
żeby orleaniści lub konserwatyści chcieli odrzucić pra­
wo, mszcząc się za klęskę jaką w komissyi poniósł 
projekt o merach, ale dla tego, że nie podobna, aby 
przyjęcie niektórych poprawek nie wywołało złego 
humoru większości, / r e s z tą  pocieszają się stron­
nicy rządowi, że w ostatnich dniach projekt o me­
rach, pozyskał nieco więcej zwolenników. Oto co 
w tym względzie donoszą- Jak  wiadomo ostatnia pra­
wa to jest legityiniści, są największymi nieprzyjaciół­
mi projektu. Reszta prawej to jest orleaniści, kon­
serwatyści i Bonapartyści popierają go ze wszystkich 
s ił ;  środek to je s t  hufiec P- jenerała Lamo- 
riciera łącznie z pp. Dufaure 1 locqueville przeciwny 
jest także projektowi. Ale jenerał Cavaignac i kil­
ku jego przyjaciół jak np. PP- UlX10 } Lefranc, osta­
tnia lewa naturalnie występ«Je przeciw nowemu pra­
wu, w takim stanie rzeczy rząd mógłby mieć jeszcze 
jaką nadzieję.

— Dzisiaj dochodzą nas nowe szczegóły względem 
uchwały komissyi, która iniała stanowić o losie pa­
na Michel. Większość 10 głosow przeciwko 5 o- 
świadczyła się przeciw żądaniu prokuratora, a rezul­
tat ten trzeba zawdzięezyć wymownemu głosowi p. 
Berryer, który stanął w obronie p. Michel. Zape­
wniano dzisiaj, że jakikolwiek będzie rezultat wybo­
rów, zmiana ministeryum niechybnie nastąpi. Do dziś 
dnia nie przestano znosić wieńców na kolumnę lipco­
wą, prefekt policyi ogłosił z tego powodu następne 
obwieszczenie. „Władze szanowa. y oddanie czci zwło­
kom poległych, lecz od kilku dni manifestacye przy­
brały charakter groźny d,a -SP j jności publicznej 
wydano więc rozkazy, aby i°> naual zapobiedz. Wień­
ce lub inne* tego rodzaju oznaki opatrzone napisami 
lub godłami sprzecznie z urządzeniami policyjneini,
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się fałszywe. Mamy pod oczyma list z Neapolu, kto 
ry* podaje wiadomości wielkiej wagi. Pjus oświad­
czył stanowczo, że nie wróci do Rzymu jak  tylko 
pod opieką garnizonu złożonego z austryaków, hisz- 
panów, francuzów i neapolitanc^yao'v- O czem do­
niósł naszemu gabinetowi jenerał Barraguay d’Hilliers 
zapytując się, jakie w tej mierze wyda mu instrukcye;

gabinet odpowiedział przychylnie i zaraz armia hisz­
pańska, która już w części wsiadła na statek w Ter- 
racinie, otrzymała rozkaz sprzeczny i wraca do Rzy­
mu. Wojsko austryackie i korpus neapolilański są 
już w marszu. W  ten sposób można się spodziewać 
rychłego powrotu ojca ś. Wiadomość la juz z tego 
powodu zdaje się być fałszywą, że jak donieśliśmy 
z dzienników włoskich wojska hiszpańskie wsiadły 
już na statek.

(W iadomości bieżące). Dzisiaj w południe pan 
Mole miał konferencyą z jenerałem Changarnier, po- 
czem obadwa byli u prezydenta Rzpltej.

— P. de Sermet jeden z adjutantów jenerała Bar­
raguay d’Hilliers przybył do Paryża z depeszami do 
ministra wojny.

— Słychać, że posiedzenia zgromadzenia narodo­
wego około Igo czerwca będą odroczone na 3 lub 
4 miesiące.

dowy rezultat będzie dopiero ogłoszony jutro, wszak­
że już dzisiaj można wiedzieć o wotach złożonych 
w mieście i niektórych częściach zarogatkowych. 
Zdaje się, iż lista demokratyczna przyjętą będzie 
w zupełności. Z  obu stron udział w wyborach był 
większy, niż kiedykolwiek. Liczba głosujących prze­
szła o dużo częściowe wybory w lipcu zeszłego ro­
ku i zrównała się z wyborami powszechnemi w maju 
1849 r. aczkolwiek w skutek rewizyi list wybor­
czych wykreślono bardzo wiele elektorów. Przez cały 
dzień opinia publiczna w ciągłem zostawała waha­
niu. Obie listy wzrastały jednakowo; raz związek 
wyborczy brał górę, drugi raz kandydaci republi­
kańscy. W takich przemianach zeszedł dzień cały, 
a dzienniki i korespondencye wieczorne ogłaszając 
dotychczas znany rezultat wyborów, przyznają so- 
cyalistom małe zwycięstwo. Wszakże Independunce 
otrzymała późniejsze wiadomości, ale te są całkiem 
nieprzychylne stronnictwu umiarkowanemu. Według 
nich z 12 okręgów Paryża armii i kilku części mia­
sta zarogatkowych, rezultat wyboru był następujący:

przedmieść
kolwiek te wota mogą w części zmienić różnicę ja ­
kie powyżej wskazaliśmy, niemasz wszakże nadziei, 
aby ostateczny rezultat inaczej wypadł. Jak widzi­
my kandydat republikaneki, który najmniej otrzymał 
głosów, ma jeszcze o 7000  więcej od kandydata 
związku wyborczego, który najwięcej pozyskał wo­
tów. Bez wątpienia, stronnictwo umiarkowane nie- 
spodzicwało się takiej klęski, nie trudno więc prze­
widzieć, że zniechęcenie będzie ogólne, wszakże ba­
dając głębiej, można się przekonać, że socyaliści od 
ostatnich* wyborów niezrobili tak wielkich postępów. 
P. Carnot, który stoi naczele listy demokratycznej, 
otrzyma zapewnie 135 do 140,000 wotów; otóż 
w maju zeszłego roku pp. Ledru-Rollin i Boichot, 
w których miejscu dzisiejsi są wybrani, pozyskali 
128 do 129,000. Jak  widzimy różnica nie jest tak 
wielka, jeśli jeszcze zważymy, że bardzo być może, 
iż do dzisiejszego zwycięztwa socyalistów przyczy­
nili się legitymiści. Wiadomości otrzymane na dro­
dze telegraficznej z departamentu Loir et Cher są 
bardzo pomyślne dla socyalistów. Zdaje się, że o- 
pinia publiczna przewidywała ten wypadek, nigdy 
bowiem z taką niespokojilością niedowiadywano sie 
o rezultaty wyborów. Ztąd na giełdzie ciągłe wa­
hanie się papierów w miarę doniesień otrzymanych 
z ratusza. O godzinie lej związek wyborczy do­
niósł, że ma 2 6 ,0 0 0  większości — o w l ' / a więk­
szość ta wynosiła tylko 18 ,000 , o 2giej zniżyła się 
do 5 0 0 0 ,  o 2 ł/a spadła już do 2 0 0 ,  a naówczas 
w biórze związku przyznano, iż rezultat jest wątpli­
wy i że większość w jednem lub w drugiem zna­
czeniu okaże się bardzo mała. Powiadają, iż jeden 
reprezentant dowiedziawszy się o rezultacie rzekł: 
„Niepozostaje nic innego rządowi jak skierować na 
lewo i ogłosić Rzeczpospolitą.

— Nieszczęśliwa sprawa wieńców zwróciła uwa­
gę publiczną. Przedwczoraj 60  do 7 0  żołnierzy 
złożyło u stóp kolumny lipcowej, wielką ilość wień­
ców. Nic dziwnego, że manifestacya ta nie podobała 
się władzy i ztąd owa odezwa prefekta policyi. Wczo­
raj i dzisiaj przywożono już wieńce nawozach z na­
pisami na cześć Rzpltej demokratycznej i_ socyalnej j 
z tego więc powodu o godzinie 5ej rano oficer policyi 
w towarzystwie całego batalionu żandarmeryi pje- 
chotnej, przybył z dwoma wozami na plac i zabrał 
wszystkie wieńce znaczniejszej wielkości, lub też o- 
patrzone podpisami, inne pozostawiono na stopniach. 
Jeden reprezentant, który był obecnym rzekł głośno: 
„boją się zabrać, boją się tez z«s.|a 'vic‘ wszystkiego— 
zawsze ciż sami." Mnostwo osob było przytomnych, 
wszakże spokojność Pan0'v^if, i!uPplna, tylko na 
wszystkich ogłoszeniach preieata policyi, znaleziono 
napis pod spodem: .».chcą wywołać nowy 23  czer­
wca, bądźcie sp o k o jn i  i zawiedźcie ich oczekiwania." 
W  tłumie spostrzeżono wielu robotników, którzy cho-
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d z a c  od  j e d n e g o  do  d r u g i e g o  n a  p la c u  p o w t a r z a l i :  
„ d o b r z y  o b y w a t e l e  n ie p o w in n i  s i ę  z b i e g a ć ,  o d d a lc ie  

« " t a k o ż  t r / . c h a  o d d a ć  s p r a w i e d l i w o ś ć  d z ie n n ik o ms i e . “ J a k o ż  t r z e b a  o d d a ć  sp r ;  . .
o p o z y c y j n y m ,  iż  z e  w s z y s t k i c h  s i ł  p r z y c z y n i a j ą  s , ę
dS u t r z y m a n i a  P . r Z, J k u .  I f ™  ^ a t o e ,

 ...............   , wczo-

ULI  A '  I l l d l l l c *  * j  .  •• / < .
naczele tych organów, jes < zi. nm v p. ira

Ogłaszając proklaniacyąprefeftapolicyi ktorą wczo­
raj podaliśmy p. Girardin dodaje. Mielibyśmy p ra ­
wo oowied/ieć i z fałszem jest, jakoby w ładze  sza­
nowały oznaki’ czci poległych i pochowanych pod 
kolumną lipcową, ponieważ prawdą j e s t ,  iż w ładza  
nabam f-i 2 6  lutego w nocy pokryjomu zabrać  wieńce 
złożone w d. 2 4 , 2 5  i 2 6  lutego; moglibyśmy s łu -  
snie powiedzieć, że pod panowaniem konstytucyi z r. 
1 8 4 8  policya nie ma prawa sprzeciwiać się manife- 
stacyi, dopóki manifestacya ta nieda powodu do jakiego 
nieporządku. Lecz nie chodzi tu o to zakim jes t  pra­
wo tylko o to, aby nie dać policyd pozoru, która szu­
ka zaczepki i dlatego powtarzamy cośmy powiedzieli 
przed trzema dniami. Dosyć j u i  wieńców!  Sądzimy 
że dzienniki: Voix du Peuple, Republiyue, Demo­
cratic Pacific1*?, National i Ś iecle , zamieszczą toż 
samo ostrzeżenie. Trzeba stłumić wyraz oburzenia, 
dzień protestacyi odroczyć, «tuż obok portu uniknąć

J • 4 4

Następnie dziennik ten donosi, że proklamacya p. (Jar- 
lier uprzedziła tylko o 2 4  godzin dymisyą p. Barro- 
ta Prefekt policy i odniosł zwycięstwo nad ministrem 
sd. we w. podwładny nad zwierzchnikiem. P. Carlier 
winien swój tryumf jen. Changarnier, który w najo­
strzejszych s ło w ach , potępił pozorne usunięcie urzę­
dnika Rozę, i który mowę p. Barrota miana przed 
lima dniami w zgromadzeniu nazw ał słabością. Po- 
kazuie sie rzeczywiście, że p. Barrot b y ł  w błędzie 
donosząc ć destylacji urzędnika policyi. Jakoż Pressa 
ogłasza list byłego ajenta policyjnego, który dowo­
dzi* że p. Boże dopiero dnia 7 został pozornie usu­
nięty kiedy przed tygodniem minister doniósł już o
jeo-o dstytucyi- . .

D zisia j zgromadzenie miało sesyą dla zwyczaju,

o k r e -,vidok b a r d z o  o ż y w io n y ,  z e  w s z y s

i^czna z a -

dzisiajtrów wyborczych zbiegali się ludzie, donosząc o re ­
zultacie wyborów i kombinując ostateczny wypadek. 
Po za bursą ca ły  dom gdzie się zgromadza komitet 
związku wyborczego, by ł rzeczywiście w oblężeniu.

— Pow iadają , że w niedziele, jeżli pogoda posłu­
ży. odbędzie się rewia 5 0 ,0 0 0  wojska.

Xri bursie porobiono znaczne zakłady  o wyp.uiek 
wyborów, powiadają, że za listą demokraty 
łożono się o B(),OOÓ fr.

RentyJJ/7o 5 7 - 6 o  spa,lek
spadek D o ty c h c z a s  nieogłoszono urzę-

P a ry z  14 man z a o e w u e  o g ło s z ą  go dzi-
dowego reziiltatu wy ° \  ‘ ukoI-)C/,0ne , a '  chociaż
sia j,  ale obracł Sy pewne pomyłki, nieodzo-
w podanej licz ' „„śpiesznej, to przecież trzej
wne przy każde prac.' Jf  nozvskali w ie -kandvdaei socyalistow n .ezap r /eczo n ąą io z j  skali w ,ę -

przeciwko wycięciu drzew wolności, przeciwko arty­
kułom Napoleona , przeciwko zabraniu wieńców * B a -  
stylii przeciwko słabości miuisteryum, przeciwko 
prawu wychowania i prawu gminnemu, ale do soc ja ­
listów żadnej nie czują sympatyi. Pocóż to ukrywać, 
chciano ukarać szczególniej prefekta policyi i gdyby 
ogłoszenie p- Carlier dniem jednym pojawiło się 
wcześniej, lista republikancka przeważyłaby jeszcze 
o kdka tysięcy głosów. P. Carlier jest człowiek od­
ważny i zdolny, ale uparty i niewyrozumiały; tacy 
ludzie są jedyn i, kiedy weszli na bitą drogę, lecz 
kiedy okoliczności wymagają (H| nich koncesyj, chwi­
lowego powstrzymania s ię ,  gubią siebie i sprawę, 
p .  Carlier może teraz przyznać sobie, że oddał wiel­
kie usługi jednej i drugiej ostatecznej stronie, ale 
zaszkodził środkowi. Ludzie poważni czują się bar­
dzo tym wypadkiem dotknięci, j a  go uważam za nau­
kę, i wielu niepodejrzanych o socyalizm cieszy się 
z tego względu, sądzą bowiem, że ostrzeżony pre­
zydent wróci na drogę konstytucyjną i zjednoczy się 
z większością, dla postępowania razem, nie zaś dla 
szarpania się codziennego. Demokraci tryumfują, ale 
z umiarkowaniem. — O w pó ł do czwartej prezydent 
Rzeczypospolitej zw iedzał rozmaite koszary i lozda- 
w a ł  krzyże, przyjmowano go wszędzie odgłosem: 

Niech żyje Rzeczpospolita41. W  konkluzyi stan dzi­
siejszy zależeć będzie zupełnie od władzy; jeżeli 
nieuzna nauki, jeżeli rządzić będzie wbrew opinii, 
jeżeli j ą  drażnić będzie bez potrzeby, ujrzymy je s z ­
cze znaczniejszy wzrost opozycyi; jeżli zaś przeci­
wnie, mimo poczucia własnej mocy, zgodzi się na 
politykę więcej szczerą , więcej postępową, uietylko 
niestraci zwolenników, ale ich jeszcze pozyska. Tyl-
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kandydaci SiH.y''fr ;e podaje jako rezultat ostateczny: 
kszosc. L a  r  y idal 1 2 8 ,385 , de FIotte 1 2 7 ,0 0 5 ,
Fovn ł 2 5  90 8 ,  l’ahitte 1 2 5 ,4 7 9 ,  Bonjean 125 ,416 . 
\,Obędziemy tu czynili żadnych u w a g  nad wrażeniem, 
jaki wybór ten sp raw ił  w  Paryżu, ogromny spadek 
papierów na bursie dowodzi najlepiej postrachu. 
Z  druiWej strony mnóstwo sprzecznych wiadomości, 
jakie zewsząd dochodzą, wykazują powszechne za­
mieszanie. Jeden korespondent upewnia, że legitymi- 
ści dali 10 ,000  głosów socyalistom, drugi wprost 
temu zaprzecza. Jedne dzienniki piszą, że prezydent 
Rzeczypospolitej ma przesłać Zgromadzeniu nowy 
meinoryał wywołany ostatniemi wyborami, w którym 
wraca jeszcze raz do sprawy rzymskiej, i obiecuje 
trzymać sie polityki wytkniętej 'v sławnym
liście do p *Neya; drugie donoszą, ze gabinet ulegnie 
i 1 1 i„ fL p v n m  według innych zmienionymipewnym modyfikacjom, '  („Lip żf> i „nwłi ; zostanie z u p e ł n i e ;  powiadano także, .e p. Lahitte i 

n Carlier podali się do dym.syi, jak  niemniej mno- 
«iwo innych rzeczy, którychbysmy tu wyliczyć nie- 
' _li Co w tem prawdziwego, któżby śmiał odga- 
"i -/‘inewne zmiana miuisteryum jest  najprawdo-sssiŁjKr* <*«“ • .
dzienników. C a j t« n  J  /nacyenie w P a r y , u o_ 
nie, jak wie,kl^ . p c P Co do nas, podzielamy „ie- 
becnemu wypadków . . korespondenta Paryzkiego
mai w zupełności z(la . , • n;żej kładziemy, zw ra -  
dziennika In depen dan ct, j y  demokratyczne nie
cając tylko uw agę, że u- „kazały umiarkowanie, 
unosząc się zwycięztwem, ,.,nnvm  polecić można, 
któreby tak zwanym ^ m \arT PdóJ ndance: „Odbie- 
Oto jes t  list korespondenta inaej sy(;vv groźnych 
rzecie mnóstwo sprzecznych wteis j trw ogi; lecz
lub lękliwych, przestrachu i PanlC.^"^0 ty lk ó  prote- 
niegubcie się >ein_zamieszaniu, J je protestują 
stacya, ani mniej ani więcej. M oszcz

cyi. u n a  stronniciwa patrzą 
korzysta z błędów drugiego, a trzeba przyznać, że 
od początku całej kampanii, socyaliści trzymali się 
razem i postępowali z rozwagą.

— Rząd na drodze telegraficznej odebrał wiado­
mości z departamentów. W Arriege jen  Pclet k a n ­
dyda t rządow y, w A rdeche: de Łatourette rządow y, 
Allier: Dufóur raadowy , w Cher pp. de Vogue i Poisle- 
Desgranges kandydaci rzą d o w i, wyrż. Renu: Dolfus i 
Berkheim k. rzą d o w i,  wj'ższj'ch Pireneach: de Gou­
lard kan. rządow y ; lsere: de Barral kan. opozycyjny, 
w niż. Renu pp. Girard, Vidal, A alentin, Laboulaye, 
Hochstuhl k. opozycyjn i, Nievre: Gambon opozycyjny, 
Loir et Cher d’Etchegoyen k. opozycyjny, H. Vienne: 
Ducoux k. opozycyjny, w Saonie i Loarze pp. Esquiros, 
Madier deMontjau, Charassin. Buvignier, Hennequin, 
Dain, k. opozycyjni. Zatem kandydatów^ rządowych 
7, opozycyjnych 15. Z  powodu podwójnej elekcyi 
p. V idal,  w  P a r y ż u  n a s t ą p ią  p o w tó rn e  w y b o ry .

Podajemy teraz czytelnikom wyciągi z dzienników, 
z których potrafią ocenić ważność dzisiejszych w y­
borów, a więcej jeszcze stanowisko rozmaitych partyj.

Czytamy w D ebatach : ,,Ogłaszamy rezultat wyr-
borów Paryzkich. Niejesteśmy nietykalni jako mini— 
steryum; jesteśmy pobici. Klęska jaką dzisiaj dozna­
jemy, jes t  bardzo ważna, niechcemy jej bynajmniej 
ukryć. Przed wyborami powiedzieliśmy elektorom: 
W otując za pp. Carnot, de Flotte i Vidal, głosujecie 
za rządem tymczasowym, za powstaniem czerwco- 
w e m / z a  warsztatami narodowemi. Po wyborach nie 
zmienimy naszej mowy, lecz od dzisiejszych wybor­
ców apelujemy do jutrzejszych. Obaczymy, czyli 
nauka, którą chciano dać władzy, niedotknie samego 
społeczeństwa. Wybory Paryskie  nie zmienią wię­
kszości Zgromadzenia. Większość pozostanie w j e ­
dności i skojarzyr się tern mocniej po tern uroczystem 
ostrzeżeniu. Dlatego, że w Paryżu  obrano pp. Carnot, 
de Flotte i Vidal, nie należy mniemać, aby Francya 
mogła ścierpieć rząd terroryzmu, barbarzyństwa i 
anarchii, które nam podobne imiona zapowiadają. 
Wybrano nowych reprezentantów jedynie pod warun­
kiem, aby się wyrzekli nauk, które oni reprezentują, 
w szakżeż dla wyborów ukryli swój sztandar; lecz 
połowa tych zaślepionych co im dzisiaj zapewniła 
tak smutny tryumf, pobije ich zaraz w dniu, kiedy 
z utajonem godłem w ystąp ią—-o  tem niewątpimy ani 
na chwilę44.

Tenże sam dziennik mówi dalej: „Dzisiejsze po­
siedzenie otwarto i zamknięto w pośród wielkiego 
zamieszania. Łatwo odgadnąć przyczynę lego w ra­
żenia. Rezultat wyborów, jakiśmy wyżej podali, nie 
by ł  powszechnie wiadomy, liczono więc i porówny­
wano l iczby  pojedynczych wyborów. Nadzieja i nie— 
spokojność kolejno’ malowały się na wszystkich ł a ­
wach Zgromadzenia. Żadne jeszcze wybory, nawet 
prezydenta Rzpltej, n iewyw ołały  trwogi tak żywej, 
tak powszechnej.44

Ordre następną rządowi daje naukę: „Ażaliż z te­
go wypadku niespodziewanego, który tak wątpliwe 
rzuca światło na przeszłość, niepoweźniemy korzyst­
nej nauki na przyszłość względem naszego postępo­
wania. w  kierunku spraw potizeba więcej szczero­
ści i mocy. Dosyć już  tych tajemnic, niepewności, 
drobnych rachunków, fzego  chcecie, czego się spo- 

I dziewacie, co jest celem waszych zabiegów i waszej 
I ambicyi ? Kraj szczególniej tego niemoże wam prze­

baczyć, iż sami niewiecie gdzie go w ed ług  waszego 
mniemania prowadzicie. A jeżeli tak jes t ,  jakżeż sie 
dziwić, że wasi nieprzyjaciele, którzy tak odważnie
I 1 1 . r r , n o I > a O ' i n n c i u r q  A  , ■

P a t r z c i e  do  ja K icn  uc icK an  a i u u n u « ,  j a n i c  m a ­
sk i  n a  s i e b ie  w d z i e w a l i ,  j a k i e  czy n i l i  z a b i e g i ,  a b y  
z w i ę k s z y ć  s w a  a r m ia  d e z e r t e r ó w ,  z w ie d z i o n y c h  i m a l ­
k o n t e n t ó w ?  A w y  c o śc ie  rob i l i  p r z e z  t e n  c z a s  . d r z e ­
m a l iś c ie  n a d  w a s z e m i  s ł o w a m i ,  k tó r e  u  w a s  s ą  z a  
s a d a ,  a  b o j ą c  s ię  b y ś c i e  n ie  byli  z b y t  l i c z n y m i ,  lu b  
z b v t  s i lny m i w  j e d n o ś c i ,  z  j e d n e j  s t r o n y  ch c ie l iś c ie  
p o z b a w i ć  w ł a d z ę  w s z e l k i e g o  im ien ia  i w s z e lk i e j  p o ­
m o cy ,  a b y  tem j a ś n i e j  b ły rs z c z a ł a  w  o d o s o b n ie n iu ,  
z  d ru g i e j  r o z d m u c h a l i ś c i e  s t a r e  p ru c h n o  n iezg o d y  
w  ło n i e  z g r o m a d z e n i a , z  o b a w y ,  a b y  k i e d y ś  n a p r a ­
w d ę  n ie  z a ż ą d a ł o  s w e g o  w s z e c h w ł a d z t w a .  B r a k o ­
w a ł o  w a m  ś w i a t ł a  i r o z s ą d k u ,  a  ty lk o  n a j s z y b s z ą  
d e c y z y a  m o ż e c ie  n a p r a w i ć  z ł e  j u ż  z r o b i o n e .44

P a ys ' następne kładzie uwagi: „W ybory są złe,
nie ciicemy tego ukrywać, słabi tylko tają porażkę; 
nie przystoi ludziom porządku, ludziom, co tak jak  
mj', uważają za zaszczyt len udział w stronnictwie 
zdrowem, moralnem i oświeconem w narodzie, nie 
przystoi uciekać się do takich wybiegów. Socyaliści 
biorą górę w P a ry żu ,  nie znamy jeszcze rezultatów 
walki wyborów w departamentach, ale nie sądzimy, 
aby ich listy zatryumfowały wszędzie. Inną razą  
ocenimy znaczenie wyborów 1 0  marca, jakich chwy­
cono się intryg, jak ie’ było zaślepienie tej klassy nie­
widomej, która raz już odegrawszy rolę 24go lu­
tego, dzisiaj na krok nie postąpiła. Dzisiaj staramy' 
się przypodobać naszym przeciwnikom. Zwyciężą, 
niech tak będzie; 31 socyalistow obaczymy przed 
soba zasiadających w t e m  samem ™,e>°cu’b* „ T ie y ~ 
onańo ich poprzedników za największą zbrodnię, 
zbrodnia powstania. Zapytujemy jeszcze raz, czegóż 
t„ dowodzi? To dowodzi, że znajdujemy się naza­
jutrz wyborów 13  maja, większość zgromadzenia nie 
z m i e n i ł a  się; duch umysłu, stanowisko armii są  takież 
same co w wilią 13  czerwca. To dowodzi, że mie­
liśmy słuszność ostrzegając w ła d z ę ,  że złym jest 
środkiem szukanie w pływ ów oddzielaniem się od więk­
szości zgromadzenia, że otaczanie się miernościami gro­
zi niebezpieczeństwem. To dowodzi, że związek mię­
dzy Ludwikiem Napoleonem a większością, i między 
większością a Ludwikiem Napoleonem jest nieodzo- 
wnem dla bezpieczeństwa publicznego. To dowodzi, 
że trzeba silnego kierunku dla spraw i zręcznych rąk 
do steru. To dowodzi, że Ludwik Napoleon powi-

niech je poświęci zbawieniu publicznemu. Powiemy 
jeszcze raz jak  w d. 13 maja, we Francy i są  tylko 
dwa obozy, ludzi uczciwych i socyalistow. To wreszcie 
dowodzi że trzeba iść n ap rzód■“invDD/D   r

C redit przypomniawszy, ze w walce by ł  obojętny, 
i jest, że nieprzyjął ani jednej ani drugiej listy, do­

daje: , Lista socyalistow bierze górę. Czyl.ż n.em.e- 
liśmy słuszności kiedyśmy przewidywali, ze, w braku 
listy zgody służącej za pośrednika, Paryż musi przed­
stawić* dwie armie braci sobie nienawistnych, mniej 
więcej równych w sile i liczbie i jednakiem ogniem 
płonących. Przypuśćmy, żeby namiętności te ktoś pod­
burzyć, naczem żeby się skończyła w alka? Azaliż 
jedno stronnictwo mogłoby mieć nadzieję przew aża­
nia drugiego siłą, bez walki wściekłej, k r w a w e j  i bu­
rzącej * Przvpuśćmv, że spokój na ulicy się utrzyma, 
że walka skupi się tylko w  urzędowych kołach poli- 
KL-i azaliż dwie armie niezmmejszając bynajmniej 
swoich pretensji wzajemnie nieustępując sobie w ni- 
S  h Ł  mogły pozostać nieruchome z bronią w 

S t a ł  i  niemocą, t a t a t a J
W szakże  8  miesięcy bezczynności w yw oła ły  tryum 
listy czerwonej, w  takim razie trzeb ;V , P
wać, że z nowych wyborów popłynie <r \ . , je
ctwo oświecone, widzące jasno, a n.a ni . ' lep ie j  re-
k l iw e, stronnictwo umiarkowane b,°^  |ki która nifkliwe, stronnictwo umiarKowane kt-(ira nje
akcyi, uległo i dało mę s.kfo"!^ a evVnia honoru, nie 
zapowiada krajowi sPokoJ,u’ nie Ldzim y, że p rzv-  
chroni przed niebezpieczenstwy. £ aby lep i-  
najmniej potraf, skorzystać ^ 'JvjrzCć się lepiej sźtan- 
cenić stanowisko. . przysłuchać s ię ich m o -
darowi z którym się łąc/y^v, myśli.44 
wie, zbadać na wskrós K' sp0Sób kończy ar tyku ł 

C ourrier F r a n ę a t - w *  P y W y k u ł

nrzvnaimniej rozumu. Nie przyznamy nigdy, abyśmy 
sie omylili, walcząc Pr?e,c‘lw k a ndydaturze ’ p. Vidal’a 
w*imieniu robotmkow k tó rzy  p ra c u ją ,  kiedyśmy w y- 

. „ii; w imieniu porządku i szanując ową krew prze- 
fana gwardzistów i żołnierzy w czerwcu 1 8 4 8 ,  prze- 
ciw” kandydaturze pana de Flotte; kiedyśmy w imie­
niu pokrzywdzonego św ia tła  powstali przeciw kan­
dydaturze p. Carnot. Nie omyliliśmy się, kiedy P0(
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wpływem myśli i słów , któreśmy usłyszeli w klubach 
socyalistów, odciągaliśmy naszych rodaków od owych 
dróg ohydnych, które zawiodą do strasznych i zara­
zem śmiesznych scen nowego karnawału rewolucyj­
nego, jakie przepowiedział p. Proudhon. Nie omyli­
liśmy się wcale, rozum jest zaw sze rozumem nawet 
pośród wyborów powszechnych.44

Oto są uwagi Assem blee n a t i o n a l s  „Czyliż reforma 
wyborcza nie staje się konieczną u ludzi sumiennych. 
Trzeba gorąco chwycić się tej reformy, która w ło ­
nie swojem zawiera przyszłość Francyi. Niezawodnie 
zwycięstwo rewolucyonistów na drodze wyborów by­
łoby to dobrodziejstwem dla kraju, gdyby ono mogło 
zmusić do związku stronnictwo porządku, gdyby wre­
szcie zwycięstwo to nakłoniło Izbę do chwyceuia się 
natychmiastowych reform. Rzeczywiste znaczenie 
zw ycięstw a zależeć będzie od tego jak się postawi 
stronnictwo umiarkowane. Zgromadzenie reprezen­
tantów jednego tylko posiedzenia dobrze używszy, 
może naprawić następności tego opłakanego dnia wo­
tów czerwonych. Zgromadzenie potrafi spełnić obo­
wiązki jakie nań wkłada zbawienie Francyi; czyn­
ność Izby w obec żądania reformy wyborczej, będzie 
wskazówką czego się mamy na przyszłość dla kraju 
spodziewać a czego obawiaę.^ Dalszy ciąg wyjątków  
odkładamy do jutra.

P a r y ż  13 marca. (K or.) S ta ło  się jakem  przewidział, i jakem 
wam w mojej przeszłej korespondencyi nadmienił. Socyaliści zostali 
zwycięzcami w Paryżu, a chociaż dziś jeszcze rezultat zupełny nie 
je s t wiadomy, ho brakuje około 5,000 głosów, wszakże jeśliby te 
by ły  nawet danie na korzyść konserw atorów , to i tak  niezmienia 
rezultatu, bo nie dadza ani jednej nawet osobie równości, że niepo- 
wiem większości głosów  nad te co o trzym ał ostatni kandydat so- 
cyalistowski, a zw łaszcza , że te g łosy  należa do 8 okręgu ( a r -  
rond ) ,  i do kilku gmin około Paryża, które są  zupełnie demokra- 
tyczno-socyalne.

Z prowincyi również pomyśine dla socyalistów nadchodzą wiado­
mości zw łaszcza z niższego Renu, z departamentów L a Nievre, L oir- 
et-C her, gdzie wszyscy socyaliści zostali znaczną większością za- 
nominowani. Konserwatorowie wszakże spodziewają sie mieć 8 lub 
10 reprezentantów na prowincyi.

Paryż dość spokojny powierzchownie. Robotnicy słuchają  swych 
mistrzów i na wszystkie prowokacyjne środki, przedsiębrane przez 
policyę, odpowiadają pogardliwem milczeniem. W szakże tryum f ich 
dzisiejszy spodziewać się każe nowych zaburzeń. Ufni w swą li- 
czbę, a przytem wiedząc, że wojsko z nimi wotowało na kandyda­
tów socyalistowskich, pewno, że przedsiewczma nowe jak ieś ruchy, 
w których pobici na nowo zostaną.

Dnia wczorajszego z rozkazu prefekta policyi, zebrano wszystkie 
korony i wieńce składane przez robotników i mieszczan, na szta­
chetach kolumny lipcowej, na placu llastyli, gdzie leżjj zwłoki po­
ległych w rewolucyi lipcowej 1830 i lutowej 18*48 roku. Działa 
by ły  przygotowane do dania ognia kartaczam i na pierwsze poru­
szenie się ludu, batalion żandarm eryi mobilizowanej otaczał kolum­
nę z nabitą bronią, a kilkudziesiąt sierżantów m iasta zbierało wień­
ce sk ładając  je  do trzech wielkich furgonów. Lud p a trzał się zda­
ła spokojny, lecz groźny.

Nie tak  przecież się dzieje w łonie zebrania narodowego. Repre­
zentanci konserwatorowic sa jakby  powarzeni, gdy tym czasem u- 
śmiech tryum falny pokrywa lica socyalistów. Pan Piscatory wno­
sił, aby Izbę przenieść do innego m iasta, jak  np. do W ersalu  lub 
do Amiens. Pan Abatucci przyjaciel osobisty prezydenta doradzał, 
aby w szyscy przyjaciele Bonapartego udali się do niego z zadaniem, 
by zmienił zupełnie sw a politykę i zbliżył się do czerwonych umiar­
kowanych, żeby nawet zmienił gabinet i w ybrał ludzi nowych i 
popularnych.

Inaczej wszakże mniemają pp. Mole, Thiers, de Broglie i Chan- 
garnier, którzy w tym celu mieli dziś posiedzenie prywatne w jed ­
nym zbiór Izby. Ci szefowie party  i konserwacyjnej chcą doradzać 
prezydentowi, aby się ciągle tej samej trzy m ał polityki, zw iększa­
jąc  środki ostrożności i repressyi. Zdaniem ich b y ło , aby prezy­
dent groźne postaw ił czoło przeciw socyalistom. W szakże z narady 
tej wypadło, że żaden z nich się nicośmielił podać projekt tych spo­
sobów i środków, i przeciwnie każdy w idział, że najmniejsza nie­
ostrożność, lada jak a  om yłka polityczna w yw oła nową i bardzo 
straszną rewolucyę a nawet wojnę domową.

Pan de Lam artine wchodząc do Izby da ł się publicznie słyszeć 
w sali konferencyi z temi słow y: „ Je st to bardzo ważna i bardzo 
potrzebna nauka dla prezydenta. Każe mu ona zbliżyć się do rze -  
czypospolitej i tej tylko, l ite j tylko ściśle się trzym ać. A jeśli my­
śli się awanturować (courrir des aventures) z pp. Tliiersem , Mo­
lem i im podobnemi, ja  dziś mu przepowiadam bardzo smutny, brzy­
dki, lecz zasłużony koniec.**

Minister zaś finansów, pan Achilles Fould, w sali des pas perdus 
odezwał się : No i cóż. jesteśm y na miazgę pobici! Trzeba obmy- 
śleć środki pojednawcze i te wkrótce znajdziemy i Izbic przedsta­
wiamy.

W Ł O C H Y .
Dzienniki francuskie podają dzisiaj bardzo ważne 

wiadomości, które wszakże w edług nas wymagają po­
twierdzenia.

^onstituzionale  donosi z Neapolu Igo inarca:
’’ n -Svviecie politycznym panuje tutaj wielkie wzbu- 
r pnn'pV Potwierdza się w ieść o nocie angielskiej prze- 
S .iinn1/^<lovvi neapolitańskiemu. Lord Palmerston 
“P I  „hie.-an** S^yeyliąt» zapytuje, dla czego nie na- 

. i r tń re  ta k  !*nstytucyi i żali się na kroki zbyt su­
rowe , ilo*ć osók z kraju wydaliły. Nota
kończy . . ■ >em w y n a g ro ( jz e n ja  poddanych an­

gielskich, za szkody poniesione w ciągu ostatniej 
wojny. W  chwili kiedy to p iszę, gabinet właśnie 
naradza się.44

Courier franęuis  umieściwszy tę wiadomość do­
daje: „W  tej chwili odbieramy wiadomość, że eska­
dra angielska wyprawiona została do Neapolu dla 
poparcia w razie potrzeby depeszy, którą lord Pal­
merston przesłał gabinetowi neapolitańskiemu/1

La p a trie  zamieszcza znowu: „Korespondent nasz 
z Florencyi donosi nam z dnia 5 marca wiadomość, 
która jeśli się okaże prawdziwą, będzie bardzo wiel­
kiej wagi. Lord Palmerston ma zamiar w ysłać kil­
ka okrętów do Liworno dla poparcia reklamacyj nie­
których kupców ang., skarżących się, iż wtem mie­
ście ponieśli straty w czasie ostatnich zaburzeń. Zanosi 
się więc na powtórną sprawę grecką, tylko, że Austrya 
chce s iłę  odeprzeć siłą  Książe Lichtenstein naczel­
nie komenderujący załogą austryacką w Toskanii na­
kazał zaopatrzyć wszystkie cytadelle w Liworno i 
uzbroić wyspę E lbę, której stanowisko ma być bar­
dzo groźne.44

Dzienniki francuskie, a między innemi C on stitu - 
tionel stwierdza podaną wyżej z gazet austryackich 
wiadomość o przyjeździe do Rzymu Ojca ś. w pier­
wszych dniach świąt wielkanocnych.

Kronika miejscowa.
Kraków 17 marca. Nagłe mrozy utrudniają żeglugę na W iśle, 

która pokryta jest ogroninenii bryłam i lodu, dotychczas wszakże 
w zupełności nie zam arzła.

Dzisiejszy targ na Baranie by ł średni; pszenicę płacono od 
16 do 20 złp., żyto od 12 do 13 gr. 10; jęczmień od 10 do 13.—
pszenicę ja rą  od 16 do 19 złp.

P r z y j e c h a l i  do Krakowa: Od dnia 15 do 1 7 m arca.— Kamiń­
ska dziedz. dóbr, ze Lwowa.— Zajączkowska Olimpia guwernantka, 
z Dzikowa.— Jakubowicz Jan c. k.* sądowy komornik z Sosnowiec.
Grabowski Felix dziedzic dóbr, z Konar. — Lieber Oskar M. oby­
watel z północnej Ameryki, z Berlina,— Indinger Eduard obywatel 
Saski z Drezna.— Sziranyi Jan  adwokat, z FreiWaldau. — Tuna 
Franciszek profesor prawa, ze Lw ow a.— Herbst Edward profesor 
prawa z tam tąd.— Swaton Franciszek adjunkt inżenieryi, z Tarno­
w a.— Gawrońska Ludw ika dziedz. dóbr, z tam tąd.— Brandys W oj­
ciech dziedzic dóbr, z W adowic.— Konopka Anton, dziedz. dóbr, 
z Biskupic. — Gross Simon kupiec, z Tarnow a.— Drewińska Klara 
żona obywatela, z Sanoka.— Bobrowski Zdzisław  dziedzic dóbr, 
zBrzączowice.— Nossek Ignacy kommisant handlowy, z Wiednia.

W yj echa l i : Peskary K rzysztof kupiec, do Ostrowa.— Koryto- 
wska Ju  ia dziedz. dóbr do W iednia.— Morawski Simon dr. medy­
cyny tam że.— Erdódy Jan hrabia, do W arszaw y .— Wielopolski 
Alexander m argrabia dziedz. dóbr, do W ro cław ia .— Szujska Emi­
lia panna do T ryestu .—Trybalski Antoni ks. proboszcz, do Poroni­
na.—• Konopka Anton, baron do Biskupic.— Romer Ludwik dziedzic 
dóbr, d o  W iatrow ic.— J a w o r n i c k i  M a r c e l  s y n  dziedz. dóbr, do t»a- 
l i c y i . —  S a p i e h a .  I . e o  k s t i f j i e ,  t a m ż e . —  S a p i e h a  A d a m  książę, tamże.
Brunicki c. k. porucznik, tamże.— Fierich dr. medycyny, tam że.— 
Rosa c. k. porucznik, do Kromieryża. -  Matzenauer Engelbert c.k. 
inżenier telegrafu, do W iednia.— Eminger Je rzy  adjunkt fiskalny, 
tamże.— Jabłonowski Karol książę, tamże.— Singer Floryan ku­
piec. tam że.— Fabre Amedee konsul francuzki, do W rocław ia .— 
Hejmann Ernest kupiec, tamż.

f r * ę d « w ł .
[552]N. 6838. CESARSKO-KROLEW SKI TRYBUNAŁ 

M iasta Krakowa i Jego Okręgu.
W  skutek prośby Ludwiki Męczeńskiej, jako matki i opiekunki 

małoletnich Ju lii, Ludwiki i Macieja po ś. p. Macieju Męczeńskim 
pozostałych dzieci, oraz M»ry ‘ * Męczeńskich Kremerowej i Tekli 
z Męczeńskich Sedlmajerowćj w niesionej — o przyznanie im spadku 
po ś. p. Macieju Męczeńskim pozostałego, składającego się:

1} z kamienicy wr Krakowie Plzy Rynku {.łownym pod L. 22/3 i 
przy ulicy Stolarskiej pod b- 4!K

2) z kamienicy na Kaziniicrzu Przy  Krakowie pod L. 86 w 6m. 
VI, ja k  równie i z sum hypoleczny c®l:
a )  z sumy złp. 1108 na doMu P01* '*• 5®5 wGm. IV w pozycyi 2ćj 

wykazu hypoteczncgo tegoż domu;
b) z sumy złp. 4,000 na doinu pod L. 165/0 w Gminie VI m iasta 

Krakow a; "
e) z sumy złp. 4,000 nn domu P°*J '*• ht. A. w Gminie X.
d) z sumy złp. 4,000 na domu pod L- 4.13 w Gm. VIII m iasta K ra­

kowa, hypotecznie z a b e z p i e c z e ń } c i.
C. k. T ry b u n ał; po wysłuchaniu wniosku Prokuratora i na z a ­

sadzie art. 12 Ustawy hypotecznej z roku 1844, wzywa wszystkich 
do pomienionego spadku praw a nucę mogąc} eh, aby sic z takow e- 
mi do Trybunału w przeciągu miesięcy rzęch zgłosili, po upływie 
tego terminu, spadek rzeczony 111 S1ę sukcesorom przy­
znanym bedzie. ,

Kraków dnia 6 listopada ■ 'o  u.
Prezes Trybunału, M ajer.

[2 -3 )  Sekretarz B u rzyń sk i.

N. 4. Z W I E R Z C H N O Ś Ć .  L U Ź N A  (532)
Miasta K rakowa  * Okręgu.

Postanowieniem JW . Gubernatora a ic y i , Wprowadzenie w w y­
konanie uchw ały b. Senatu Rządzą ceS° !!’' asta Krakowa i Jego 0 -  
kręgu z dnia 8 stycznia 1846 ro k u , N.  "  vdanej, w przedmio­

cie uregnlowania hipotecznego wszystkich realności w Półwsiu Zwie­
rzyniec na gruncie Zgromadzenia PP. Norbertanek stojących, za-
rządzającem —zwierzchność hipoteczna będąc upoważnioną do usku­
tecznienia powyższej czynności, wedle przepisów ustawa hipoteczną 
z r. 1822 objętych, o tein strony interessowane zawiadam ia, z tern 
dołożeniem, iż termin prekluzyjny do składania dowodów, prawo 
własności lub prawa rzeczowe w ykazujących, czteromiesiecznv. od 
daty pierwszego w pismach publicznych niniejszego ogłoszenia li­
czyć się majęcy, zakreślonym z o s ta ł ;  dla czego, stosownie do arl. 
83 rzeczonej ustawy hipotecznej, i pod rygoram i taż ustawa za- 
kreślonemi, każdy właściciel powyższych realności, lub prawa 
rzeczowe na nich m ający, obowiązany je s t w dniu przez Zwierz­
chność hipoteczna wyznaczonym, najpóźniej przed upłynieniem cza­
su prekluzyjnego, złożyć dowody, na których prawa swe gruntuje.

Do składania po wyż nadmienionych dowodów, Zwierzchność hi­
poteczna, oprócz oddzielnych wezwań do szczegółowych posiadaczy 
realności wydać się m ających, termina dla stron interessowanych 
następne oznacza:

1) Co do realuości pod LL. VJ0S. 30-

*7.

V ’ / V */' 3 0 5  / 3 0 1  / 3 0 6 3  ' 3C3 0 6 3  / 3 0 2  / 3 0 I  / 3 0 0

na dzień 15 kwietnia r. b.• /... 7 m  ’%», ‘VtM '%
2) Co do realności pod LL. 17/ls9 ■*/,„ « />M

. . /  5 1,
28 5  /2! 13/

/  25 ' V21
15/

, 2 7 6

/  2 8 9 2 8 8  / 2 8 7

•••/a7T na dzień

>8/ 3 0 /  3 1 /  4 1 /  4 2 :
/ 2 7 5  / 2 7 4  / 2 7 3  / 2 7 2  / 3 I 5  • 1

na dzień 29 kwietnia r. b.
10/ 5 1 /  5 2 /  5 3 1

/ 3 3 8  / 3 3 6  / 3 3 5  / 3 3 4  /  333

7328 % 27  ̂V326 6%H29 na dzień 6 maja r. b.

43/
, 3 4 4

'3 3 7
19/

/  3  <

/  308

**7319
/  309  

13 2 0

/at 12// 31 1
'** /322

/, 3 1 2
'3 ,

, 3  2 3

86 1  / 31 3 
9 4 /

' 3 8 5  , 2 8 1  ' % 8 3

22 kwietnia r . b.
3) Co do realności pod LL. 28/,

4 % 4 3  ' " / o ł O  4 7 a 3 9  4 8 / -

4 ) Co do realności pod LL.
5 5 /  5 5 /  2 9 . 00

/3 3 1  ! 3 3 0  / 3 2 8  /
5) Co do realności pod LL. 78/2

8 7 /  *8/  9 0 /  51 /  9 , ,
/  31 4  / 3 1 5  / 3 1 6  '3 1 7  '3 1 8

95/3a5 na dzień 13 maja r. b.
6) Co do realności niedawno w ystaw ionych. oznaczonych LL. 27, 

32, 33, 34. 35. 36, 37. 38, 39. 40, 57, 58, 63. 61, na dzień 20ty 
maja r. b.

Przyczem Zwierzchność hipoteczna objaśniając: że Nra realności 
od góry zamieszczone, sa nateraz istniejące, zaś od spodu są z ro­
ku 1799, oraz że w dniach oznaczonych, między godz na 9 z rana 
a 1 po południu urzędowanie swe w kancellaryi c. k. regrn vi akt 
hipotecznych, w gmachu rządowym przy kościele S. Piotra będącej, 
odbywać będzie; w reszcie, że odwoływanie sic od decyzyi Zwierz­
chności hipotecznćj do c. k. T rybunału , a w razie różności orze--' 
czeń , do c. k. Sądu W yższego na drodze spornej czynić należy; 
dla stron interessowanych. któreby w terminach oznaczonych, pro- 
dukej'i nieuskuteczniły, oznacza do uskutecznienia tejże, aż do u- 
pływu terminu prekluzyjnego, w każdym tygodniu, poniedziałek, 
między godziną 9tą a l’2tą z rana.

Kraków dnia 11 lutego 1850.
Prezydujący J. 1‘areński.

(2 -3 ) S tan isław  T o m a siew ic z  c. k. regcncyi adjunkt.

[559]

I u s e r  a ty.

Dobra Chełmiec (1 -3 )

obok m iasta obwodowego Nowego Sącza leżące, z w yłączna propi­
n ac ją  i cegielnią, są z wolnych rąk od Sgo J a n a  b. r. w dzierżą- 
wp do wypuszczenia.

Zaś o d d z i e ln i e  od  p o s s e s y i  b ę d ą  tamże zlasu  czterv inoro-i d , - , e »  
na m ateryał i opał co rok sprzedawane. ”

Bliższą wiadomość udzieli pan Michał Zaremba w Załubińczu na 
Przetakowce przy mieście Nowym Sączu mieszkający.

ZAKŁAD KĄPIELI W IWONICZU
Podaje do wiadomości: żc w bieżącym roku Łazienki otwarte będą 
dnia 15 maja. Dyrekcya starać się  nieoinieszka. o wszelka wygo­
dę szanownych gości, tak pod względem kąpieli i użycia wody" mi­
neralnej do picia, jak  i co do pomieszkać z kuchniami lub bez ku­
chni, stajen na konie i traktyerni. Z akład  będzie zaopatrzony w do­
ktora medycyny. [549]— (2 -3 )

Bióro Informacyjne w  Tarnowie.
Ner 4 .— O milę od Tarnowa miasta obwodowego je s t od 50 do 

60 morgów ornego pola szczególnego gatunku i obfitości w ziemio- 
m'.0!1- T‘ zal,ui,°waniainilub bez tychże z wolnej reki do sprzedania. 
Bliższe szczegóły udziela bióro informacyjne w Tarnowie.

I5 4 8 l E e c h t d c g c n .  a j e n t  upr/.yw. (2 -3 )

Kurs papierów  publicznych i pieniędzy.
K urs k r a k o w sk i z, dn ia  17 m a rca . Banknoty 9 2 ’/  — Pruski ku

ran t 4 ‘/2. — Im peryały ros. 34 27. — Ruble srebrne nowe 100'/" 
Dukaty złp. 20. 6 — L isty zastawne Król. Pols. 100. Cwancygiery 
srebrne 1 0 6 / ,.— W species talarach 1061/ .

K u rs w ie d e ń sk i z dn ia  1(» m a r ca . Metaliki 92% . — Nowa 
pożyczka 81 / , .— Akcyc Banku wiedeńsk. 1070.— Akcye Kolei żel. 
107% . Agio od złota. 22 */2. Agio od srebra 15 %.

K u rs W a r s z a w s k i  z  d n ia  K i m a r c a .— Rosyjskie Im peryały 
żądają złp. 34 gr. 12, dają 35 gr. 7. — L isty Zastawne za 100 
z ł. żądają złp. 99 gr. 4, daję 99 g r.—.

K u rs lw o w s k i  z dn ia  12 m a rca . Dukat holenderski Z łr. 5 2 0  — 
Dukat austryacki 5 kr. 24. — Półim pcryały ros. 9 21 k r .— Polski 
kurant 1 2 0 .— Rubel sr. ros. 1 47— Galioyjskie L is ty  zasta­
wne 100. kr.

SPROSTOW ANIE. — W  skutek pomyłki drukarskiej Kurs listów 
zastawnych oznaczony by ł przez kilka dni na 105'% ; rzeczy­
wiście nie przechodził albo mało co al pari.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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